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W młynie p. Jachnego wybuchł wczo- 
strajk okupacyjny.

nia się ludzi, których pensja w hi­
potece była jedynym utrzyma­
niem, a daje się stanowiska płat­
ne osobom, które tych stanowisk 
nie powinny zajmować. Taką 
uprzywilejowaną osobą w hipote­
ce jest p. Leśkiewiczowa, żona p. 
wiceprokuratora Leśkiewicza.

kRIóIICKIE
PISMQ

W sali Seminarium Naucz. Żeńskiego 
(P. O. W. 19) o godz. 6 po południu od­
będzie się dziś odczyt p. pułk. Dr. Babec- 
kiego. Temat odczytu: „Księstwo czar­
nych — Liberia'*.  Dochód na pomoc nie­
zamożnych akademików płocczan.

Tegoroczne święto Chrystusa 
Króla przypada na niedzielę 25 b.m. 
Diecezjalny Instytut Akcji Katolic­
kiej wydał już szczegółowe instrukcje 
w sprawie obchodu tego święta w 
diecezji płockiej. Ordynariusz die­
cezji, J.E. Ks. Arcybiskup Nowo­
wiejski z tej okazji wydał specjalne 
orędzie. Wszystko to znajduje się 
w miesięczniku Diecezjalnego Instytu­
tu Akcji Katolickiej — „Myśl i 
czyn“.

W Płocku uroczystości ku czci 
Chrystusa Króla mieć będą szczegól­
nie uroczysty charakter. Pontyłikal- 
ne nabożeństwo w Bazylice Katedral­
nej odprawi J.E. Ks. Arcybiskup No­
wowiejski, kazanie podczas tego na­
bożeństwa wygłosi znany jezuita O. 
Rostworowski.

Zmari w Płocku w 6ó roku życia ś. p.
Wincenty Niedzielski, obywatel m. Płocka.

W Płocku.
Dziś wieczorem w lokalu Klubu Praw­

ników (Hotel Polski) odbędzie się Dancing- 
bridż, urządzony przez płockie Koło Praw­
ników. Wstęp dla członków, ich rodzin 
i wprowadzonych gości.

to wygoda życia i oszczędzanie 
własnych sił. Zawsze pełen za­
pału, rzutki i ruchliwy, zawsze po­
godny i uśmiechnięty, zawsze uj­
mujący swoją prostotą, a jedno­
cześnie imponujący swoją powagą 
i autorytetem.

' / „Ks. Prymas Hlond ~ Jak pí“ 
sze Bi. Dembiński w ostatnim n-rze 
r Kultury" — umie z prostotą i ser­
decznie przemawiać i trafiać do 
źnaluczkich, a umie fównieżudę- 
jzyę w wysokie tony, które 
cjują i oddźwięk w wielkim świecie, 
budząc' miłość , obcycfy. ii uzą^e 

.dla Eolski*.  , ;. ... □
V Ct^a Polaka katolickaj$a£ dym­
ną, $e takiego' mą .Prymasa., W 
dnich Wccia rządęyrprymaaow- •kijKarafo

PoJUŁa Cfkfa VIÇ, ęąodŁch, by Bpg

Win. žtiigowki lisimi
w ślady ’:a. posła Lubelskiego.

Il-lide Plynuta Błonia.
W dniu 2 b. m. minęło 10 lat, 

gdy na stolicy Prymasów Polski 
zasiadł J.E. Ks. Biskup Dr. August 
Hlond. Dla uczczenia tej rocznicy 
odbywają się w tych dniach w 
całej archidiecezji gnieźnieńsko- 
poznańskiej uroczyste nabożeństwa 
i obchody. Wierni tych dwóch 
diecezyj modlą się do Boga w 
intencji ukochanego arcybiskupa- 
kardynała.

Ale uroczystość ta to nie tylko 
uroczystość Wielkopolski. Kardy­
nał Hlond jako Prymas należy do 
całej Pok-ki. Ja^ o Prymas Polski 
dźwiga na swych barkach trud 
troskania się o losy katolicyzmu 
w całej Polsce. Wiemy, jak zna­
komite są już owoce tej jego pry­
masowskiej działalności.

„Przewodnik Katolicki nawią­
zując do tryumfalnego ingresu Pry­
masa Hlonda do najstarszej w 
Polsce katedry (w Gnieźnie), pi- 
sze dziś, źe nie zawiodła się Pol­
ska na tym Bożym wysłanniku.

.Nowy Ks. Prymas dosko­
nale po mował — pisze „Przewod­
nik*  — że rozbite w swej jednoś­
ci umysły dzisiejsze potrzebują ko­
niecznie jednego centralnego ośrod­
ka, około którego skupiałyby się 
myśli i serca, i skądby płynęły 
wskazania jednolite. To też jed­
nym z pierwszych jego aktów b 
dziejowej doniosłości było właśnie 
mocne i śmiałe podniesienie god­
ności prymasowskiej. Dziś, po 
dziesięciu latach nie ma nikogo w 
Polsce, któryby nie uznał, źe w 
tym jest wiekopomna jego zasługa 
dla całej Polski. Z tytułu, który 
wydawał się być już tylko wspo­
mnieniem i echem przebrzmiałej 
wspaniałości minionych wieków 
dawnej Polski, uczynił on ośrodek 
moralnej jedności hierarchii Koś­
cioła w P olsce, sprawując dziś już 
nie tytularny, lecz praktycz^ i rze- 

lc5ywi8ty prymat ducha".
i imieniem Prymasa Hlonda 

iěšť cały szereg wspą- 
^łych listów pasterskich, które 
ÍS?0811?111 e^kem odbijają się?ijie 
W* 0 vy,,całej Polsce, ale i zagra*  
nc^- ; listach tych1 biję taka 
fducha, taka potężna wiarą 
z- uiązłomna wola zwycięstwa, 
m 8’9 %n® Pobudką dla ęąlć- 
Ł nieustraszonego czy-

katolîckiégo? Historia przekąze
Pokoleniom przyszłym jako 

iWj Wdrości chrześcijańskiej. 
J$ł ,Prawdzjwe ąrcydzieła .{itéra- 
h^tkz zachwycającą;, glą*
- myśli i trafnością ppuęzęń.

U rozwoi Akcji Kś£o*
Pokce. Wszędzie, gdzie j

buUi° Bpra,*í  ChłyBtuaową.Pry-
Hlond jfest, ïjlgrié*,;'  düChk diiwýl go jęażcM^dlugiein życiem, 

wiarę w'jiéhe jütïo Polski czerstwym zdrowiem dla dobra 
'■«y.tusowej zapala. Nie zna, co Chrystusowej Polski.

, §z^d_ >(iarodpwy w Hiszpanii 
poBtjijliowił władzę swoją przeka*  
Zęć generałów? Franco. i Przekaża- 
ęie ,władcy odbyło sie w cswaśtek 
upięgły w. ßurgos. wobec ojbrzy- 
^içbyun?£jY.|>ub[iczBoécj( Wèdzo 
wi powstańców zgotowały te tłu­
my żywiołowa owację. Gen. Frań-

MMh l. solím
wsi Ostrowite gm. Płonne.

W ńocy na 2 bm. w jezior 
we wsi Ostrowite, gmn. Płor 
popełnił samobójstwo przez wsj 
czenie do wody Stanisław 
kowski, były sołtys wsi Ostro-te 

Przyczyna śmierci — roA^ 
nerwowy. lie>

się 
hi-

EiiMin u nimi u ti,,.
zorganizowanej szajki koniok0- 

e- 
Na terenie województwa warszh 

skiego notowano ostatnio liczne ś 
dzieże koni. Wszczęte dochodzeni 
wykryło, że do bandy koniokradów 
należy funnan Antoni Kaszubski 
(Sierpc', przy którym znaleziono kil­
ka sfałszowanych świadectw końskich.

W dalszym ciągu stwierdzono, źe 
na czele bandy stoi niejaki Brodnicki 
ze wsi Skępe (pow. Lipno) właści­
ciel kilkunastomorgowego gospodarstwa 
Fałszowaniem świadectw trudnił się 
zawodowo Franciszek Pipczyński.

Po za tym, do bandy należeli: 
Józef Jachczak, Wacław Lipiński, 
Wacław Ćwik oraz Bogusław Czwá- 
piński. W czasie rewizji dokokona- 
nej u nich znaleziono kilkanaście 
skradżionych koni.

^Wszysfkich koniokradów uwię­
ziono. '

Redukcje w płockiej hipotece.
Zredukowano wdowę, która ma na utrzymaniu siebie i dzie­
ci, a pozostawiono żonę dobrze sytuowanego urzędnika.

Z dniem 1 b. m. przeprowadzo­
no redukcję personelu w płockiej 
hipotece. Zwolnione zostały miano­
wicie urzędniczki pp. Leokadia 
Kozicińska, Henryka Chmielewska 
i długoletnia urzędniczka p. Leo­
kadia Masłowska. Pani Masłowska 
ma w Płocku opinię najzdolniej­
szej i najbardziej rutynowanej 
urzędniczki hipotecznej. Pracą 
swoją utrzymywała p. Masłowska 
(wdowa) nie tylko siebie, ale i swo­
je dzieci. Obecnie po wieloletniej 
pracy wyrzucono ją poprostu na 
bruk.

Na marginesie tej redukcji krą­
żą po Płocku liczne komentarze. 
Zdziwienie wywołuje fakt, że źwal-

Wydanie A I Nr. 230

W tych dniach pisaliśmy, że ks. 
poseł Dr. Lubelski całą swoją 
pensję poselską za październik 
ofiarował na Fundusz Obrony Na­
rodowej i wezwał do tego wszyst­
kich innych swych kolegów po­
słów.

Na apel ten odpowiedział tyl­
ko poseł gen. Żeligowski, który 
również całą pensję poselską za 
październik ofiarował na F. O. N.

Inni posłowie zabrali na 1-go 
pieniądze i rozjechali się do (ło­
mów.

Rząd narodowy w Hiszpanii przekazał
■ wład?ę generałowi Franco. v ,,

co ijęst odtąd głową narodowej 
Hiszpanii.. , i

Wojaka, pow.tańcze posuwają 
ąię pod. Madryt. 'Rząd madrycki 
rozpoczął już ewakuowatiia miartń. 
V? Madrycie pánuje popłoch. Sy­
tuacja wojak rządowych jeat coraz 
gorsza-

Ludwik Solski Wystąpi W Płocku
w roli Ks. Piotra Skargi w dniu 24 b m.

W wigilię święta wieczorem w 
Teatrze Miejskim odbędzie się re­
prezentacyjne przedstawienie z udzia­
łem artystów warszawskich z Lud­
wikiem Solskim na czele. Solski od­
tworzy m. i. kazanie Skargi w insce­
nizacji obrazu Matejkowego.

W sam, dzień święta popołudniu 
odbędzie się uroczyste zebranie płoc­
kiej i okolicznej inteligencji. Referaty 
na tym zebraniu wygłoszą: popularna 
literatka współczesna p. Zofia Kos- 
sak-Szczucka (Dusza Skargi) i jezuita 
O. Rostworowski (Najaktualniejsze 
postulaty katolickie we współczesnej 
Polsce),

W całej diecezji płockiej w dniu 
Chrystusa Króla odbędzie się zbiórka 
publiczna na cele Akcji Katolickiej.
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Co „sanacji" doradzają żydzi.
Żydowski „Nasz Przegląd" w 

swoisty sposób tlomaczy klęskę 
wyborczą sanacji w wyborach 
łódzkich:

„Przewrót majowy opierał swe 
powodzenie na tern, że trzonem 
piłsudczyków byli radykaławie 
mieszczańsko • inteligenccy, którzy 
połączywszy się w swej walce o 
władzę z P.P.S., zwyciężyli. Za­
miast jednak zrozumieć, w czem 
tkwić może rękojmia ich stałego 
powodzenia, posuwali się coraz

tylko dzięki inercji obywateli, po­
winna powrócić do swej pierwotnej 
roli—mieszczańsko - inteligenckiego 
centrum postępowego“.

Przełożone na język zrozumia­
ły i popularny rady żydowskie dla 
sanacji brzmią w następujący spo­
sób:

— Wyrzeknijcie się antysemi­
tyzmu, nacjonalizmu i rozpocznij- 
cie na nowo wojnę z klerem, a 
wiele będzie wam wybaczone!

Kiedy rozwiązanie Sejmu?
Wśród działaczy sanacyjnych 

toczą się dyskusje na temat możli­
wości wcześniejszego rozwiązania 
Sejmu i Senatu. Odgłosem tych 
rozważań jest artykuł organu „na­
prawiaczy“, „Narodu i -Państwa“, 
w którym czytamy:

„Można rozmaicie oceniać war­
tość i rolę dzisiejszego sejmu, można 
mu nawet odmawiać pełnego znacze­

nia, lecz nowe wybory przed uply^J 
kadencji mogą mieć sens tylk0 
czas, gdy stworzone zostaną nowełl/ 
runki, gdy powstanie wielki j 
lity niezależny obóz państwowo.^' 
dowy, który będzie miał 
osiągnięcia zwycięstwa w wyb^ 
najbardziej nawet „demokratyczny '̂ 
Taki obóz może powstać tylkowopy' 
ciu o wielką śmiałość dążeń, a jasnej 
haseł i o żywotność ujętego pod 
potrzeb przyszłości programu.

bardziej Da prawo, a ostatnio prze­
ścigają się w nacjonalizmie, klery­
kalizmie i wstecznictwie z Endecją.
1 jakiż; wynik? Stracili wszelką 
popularność, którą początkowo po­
siać di w dość dużej mierze“.

Związek Myśli Wolnej rozwiązany
Jza działalność wywrotową.

I tutaj znowu dochodzimy 
do tego samego zagadnienia: im 
dzej wytworzy się zwarty ośrodet 
i zacznie skupiać dokoła żywotny 
programu wszystkie rozproszone poj. 
skie siły, tym więcej nadziei, że Ufc

Według redaktorów żydow­
skich

„Sanacja z kierunkiem reakcyj­
nym nie spełnia już żadnej poży­
tecznej funkcji w społeczeństwie, 
bo nie może nawet odegrać roli 
umiarkowanego centrum“.
Ale żydzi mają na to radę*.

•) Lui Oju iw. do Prym*** r 
damy oaobno m zakończ«»'

**) Podamy ooobao.

„Jeżeli więc Sanacja nie chce 
wisieć w powietrzu i trzymać się

Niepotrzebny przywóz
nici z Niemiec

Niemieccy eksporterzy, wykorzy­
stując ustanie przywozu sowieckich 
nici do Polski, podjęli masowo przy­
wóz t. zw. kordonka.

W ostatnich miesiącach przywie­
ziono do Polski za blisko 2.000.000 
zł. nici niemieckich

Import ten uważać nalejy za zu- 
4nie zbędny, gdyż krajowa produkcja 

dostatecznych ilościach pokrywa za- 
trzebowanie rynku na nici kordon- 
ve. 

Komisarz rządu Władysław Ja­
roszewicz wydał decyzję, rozwią­
zującą Polski Związek Myśli Wol­
nej, którego lokal mieścił się w 
Warszawie, przy ul. Kredytowej 
16, oraz wszystkie oddziały tego 
związku, znajdujące się na terenie 
całego kraju.

W motywach tego zarządzenia 
stwierdzono, źe działalność zarów­
no centrali, jak i wszystkich od­
działów związku Myśli Wolnej, 
wykracza przeciwko obowiązują­
cym prawom oraz zagraża bezpie­
czeństwu i porządkowi publiczne­
mu w Polsce. Po za centralą war­
szawską, znajdowało się 12 oddzia­
łów Polskiego Związku Myśli Wol­
nej, a m. in. w Katowicach, Krako­
wie, Poznaniu, Lwowie, . Łodzi, 
Łomży, Ostrowie Wlkp. itd.

Prezesem Zarządu Głównego 
Związku Wolnomyślicieli był prof. 
dr. Zygmunt Radliński, wicepreze­
sem prof. Czarnocki.

Przed kilku tygodniami stowa­
rzyszenie wolnomyślicieli zostało 
zawieszone, a lokal centrali war­
szawskiej opieczętowany. Przeciw­

ko niektórym członkom-prowadzo­
ne jest dochodzenie sądowe za dzia­
łalność wywrotową.

Wobec wydania decyzji, roz­
wiązującej Zw. Wolnomyślicieli, 
onegdaj wysłano telegramy do 
wszystkich urzędów wojewódzkich 
i starościńskich w miejscowoś­
ciach, gdzie znajdowały się oddzia­
ły tego związku, zawiadamiające 
o rozwiązaniu centrali.

Wczoraj na terenie całego kraju 
w związku ze wspomnianą decyzją 
nastąpiła całkowita likwidacja 
wszystkich komórek wolnomyśli- 
cielskich.

Ha Litwie rośnie prasa žydowxta.
W Kownie istniało dotąd 5 dzien­

ników litewskich i 4 żydowskie. 
Obecnie zaś powstały dwa nowe pi­
sma żydowskie codzienne. Tak więc 
w stolicy Litwy więcej jest obecnie 
dzienników żydowskich aniżeli litew­
skich. 

nowy sejm będzie mógł się zebrać je- 
szcze przed upływem kadencji obtf 
nego sejmu. Lecz dla przyspieszeń» ! 
tego momentu nie wystarczy ani sana i 
działanie, ani samo myślenie. Trzeł^ 
myśleć i działać równocześnie“.
Oto mamy „demokratów“, sa- ' 

nacyjnych. Gotowi są przeprowa-i 
dzić nowe wybory, ale pod waruu-; 
kiem, że zwyciężą. Bez tej pewno- j 
ści wolą brać diety aż do rota 
1940, choć każde wybory samo- i 
rządowe i wszystkie wielkie mani­
festacje opozycyjne wskazują, ja- 
kie jest prawdziwe oblicze społe­
czeństwa. i

Nie będzie wyczekiwania
w poczekalniach urzędowych.

Jak donoszą, poszczególne mi-1 
nisterstwa zwróciły uwagę podle­
głych urzędów na ścisłe wykony­
wanie zarządzenia o godzinach 
przyjęć interesantów w urzędach 
państwowych. W tych godzinach 
nie wolno urzędnikom wydalaćnę 
z urzędu pod pozorem załatwiana 
innych spraw.

1111 1« WM 
ołdem na Jasnej Górze. 

'rażenia z pielgrzymki płockiej).

>) Uroczystości zjazdowe roz- 
częly się pontyfikalnym nabożeń- 
«em, odprawionym na Szczycie 

Jasztoru przez J. E. Ks. Biskupa 
Kubinę. Kazanie podczas Mszy 
św. do olbrzymich rzesz, zalegają*  
cych plac przed Szczytem, wygło­
sił przez megafony ks. prof. Zie- 
ja z Pińska.

Patrzę na te rzesze kobiet z 
wyżyn Szczytu. Przecudowny ko­
bierzec, tkany bogactwem barw 
naszych etrojow ludowych. Naj­
rozmaitsze kolory i ich zestawie­
nia. Zgromadziły się tu wszyst­
kie chybs polskie ludowe stroje. 
W promieniach słonecznych mieni 
się całe bogactwo naszych ludo­
wych malowniczych strojów. Go­
dzinami możnaby tu stać i swój 
wzrok sycić pięknością naszej pol­
skiej szaty ludowej.

Każda diecezja ma tu wyzna­
czone miejsce. Każda pielgrzym*  
ka diecezjalna skupia się przy 
własnym transparencie. Za trans­
parentem diecezjalnym widnieją 
zdaleka transparenty dekanalne, 
parafialne. Koło nich koncentrują 
aię poszczególne grupy pielgrzym­
ki. Cały szereg takich transparen­
tów posiada i nasza płocka piel­
grzymka, ustawiona tuż pod Szczy­
tem, nawprost ołtarza szczytowe­
go. Pod względem liczbowym 

płocka pielgrzymka zajmuje drugie 
miejsce (przeszło 3.800 pątniczek).

Rekord liczbowy pobiła piel­
grzymka diecezji tarnowskiej. Zgó- 
rą 12,000 pątniczek przybyło z 
diecezji tarnowskiej. 1 trzeba po­
wiedzieć, pielgrzymka tarnowska 
zaimponowała nietylko liczbą, Jako 
całość świetnie zorganizowana, kar­
na, posłuszna kierownictwu, mimo 
że większość pątniczek to kobiety, 
które nie są zorganizowane w K. 
5. K. Imponowało mi zachowanie 
się tych mas kobiecych podczas 
nabożeństwa. Na odgłos dzwonka 
ze Szczytu reagowały jakby woj­
sko na komendę. I czym jeszcze 
zwracała na siebie uwagę piel­
grzymka tarnowska, to prześliczne- 
mi feretronami, figurami, transpa­
rentami, wykonanemi z kłosów 
i ziarna. Prześliczne były to rzeczy, 
prawdziwe arcydzieła sztuki ludowej

Podziw budził n.p. feretron z 
emblematami eucharystycznemi, 
wykonany przecudownie ze słomek, 
kłosów i ziaren, Albo taki fere- 
trom z orłem polskim z ziarnek 
i kłosów w otoczeniu artystycznie 
wykonanych dekoracyj kłosowych. 
Ileż w tym wszystkim było pomy­
słu, cierpliwej pracy i prawdziwe­
go poczucia artystycznego! Jakże 
zdolny — pomyślałam — jest ten 
nasz lud wiejski! Szkoda, że nie 
ma jeszcze w Polsce jakiegoś ru­
chu gospodarczego, któryby te 
zdolności naszego ludu wykorzy­
stał dla dobra naszej gospodarki 
narodowej i tegoż samego ludu.

Wracam do przebiegu uroczy­

stości zjazdowych. Po południu w 
sobotę 26 września odbyła się na 
wałach klasztoru jasnogórskiego 
uroczysta akademja zjazdowa. Wiel­
ki plac przed Szczytem zaległy 
znów wielotysięczne rzesze kobiet, 
w tym samym mniejwięcej porząd­
ku, co podczas przedpołudniowe­
go nabożeństwa. Obliczano te 
rzesze na około 70.000 osób.

Na wałach pod Szczytem, obok 
ustawionego na tle barw papies­
kich ołtarza, zajęło miejsce liczne 
duchowieństwo, prasa, (i mnie uda­
ło się tu dostać) przedstawiciele 
władz Akcji Katolickiej. Jest tu z 
naszej diecezji ka. prał. Dr. Kacz­
marek, ks. dziek. kan. Lipka z 
Dobrzynia i inni.

Kilka minut po godz. 15 przy­
bywa na wały Prymas Polski, J. 
E. Ks. Kard. Hlond w towarzy­
stwie Ks. Biskupa Lisowskiego 
i Ks. Biskupa Kubiny.

Ukazanie się Prymasa Hlonda 
na wałach zebrane na placu rze- 
ze witają burzą oklasków. Prymas 
zajmuje miejsce na tronie.
_ Rozlega się głos przez mega­

fony, zapowiadający rozpoczęcie 
akademii. Tłumy na placu, wpa­
trzone w milczeniu w Prymasa, 
słuchają listu *)  Ojca śwj do Pry­
masa Hlonda z błogosławieństwem 
apostolskiem dla uczestniczek zjaz­
du kobiet katolickich na Jasnej Gó­
rze w Częstochowie. Skolei zabiera 
głos Prymas Hlond i‘ wygłasza 

'długie'przemówienie**).  Nawiązu­
je do historycznego ślubowania 
młodzieży akademickiej, mówi o 

wielkich dniach Synodu plenarne 
go Biskupów Polskich i kreśli zna­
czenie odbywającego się tem 
zjazdu kobiet katolickich- SkWi 
swoje prymasowskie życzenia, aby 
ten zjazd kobiet w życiu narodí 
polskiego był nowym źródłem od­
rodzenia rodziny polskiej, a pns 
rodzinę całego narodu.

Słów Prymasa słucha ta wielo­
tysięczna rzesza z zapartym tchem. 
Jest w tei mowie coś, co pory**  
i do mówcy przykuwa. Każde no­
wo ma swoję treść i wymoW 
Płynie z nich jasna myśl, pota*  
wiary w czyn i zapał do tego ery*  
nu. Zresztą znany jest już ten prf 
masowski styl Kard. Hlonda.

Referat o wpływie katohom 
na rodzinę i społeczeństwo wygro*  
siła zasłużona prezeska krajowego 
Katolickiego Związku Kobiet, R 
Zofia Rzepecka z Poznania, rore*  
feracie odpowiednia rezolucja. N*'  
stępny referat z powodu nadał*  
gającej chmury deszczowej odw®" 
no na dzień następny i akad“"’ 
zakończono wspólnym odspiewj*  
niem „My chcemy Boga“— w 
dżin kole... w szkole... wojsku... * 
dzie... rządzie...“

Uwieńczeniem pierwszego <1°* 
zjazdu była przecudowna pro*T  
wieczorna z dziesiątkami tymw 
kolorowych świateł, ale ° *7®.  
następnym, numerze ”^ 0,U/nj 
zowieckiego".
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mutna statystyka
TTpi-lhiS najnowszej statystyki 

onopolów państwowych w Pol- 
e wzrost spożycia m. in. wyka- 
4 spirvtus, którego dla celów 

onsumpèyjnyeh sprzedano w 
i.,.Peip kwiecień — sierpień r. b. 
3 341.000 litrów wobec 12.125.000 
trów w analogicznym okresie ro- 
a ubiegleg0- Oznacza to wzrost 
wżycia^ spirytusu o 10 prąccnt.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, 
.gorzałka“ jest zazwyczaj przed- 

iótem spożycia zbiorowego i to 
ajezęśeiej w „dobrej kompanii“— 
o możemy wyciągnąć cickawy 
uiosek. że nasi rodacy, pomimo 
iężkieh czasów, bezrobocia i wie- 
1 innych kłopotów, wychylają 
eztrosko coraz większe dozy „mo- 
opolki“ — a może właśnie nad- 
ierna troska to sprawia, może od- 

vwa się tu tak zwane „zalewanie 
obaka“ł

W każdym razie w tych sa- 
ych czasach — jak znowu ściśle 

twierdzają cyfry — Polacy coraz 
niej pracują i produkują. Nie- 

awno pionier odlewnictwa w Pol­
ce inż. K. Gierdziejewski, zapy- 
any przez reportera prasowego: 
,Jak się przedstawia produkcja 
dlewnicza w r. 1935“? — odpo- 
iedział: „Osiągnęła w żeliwie 

10.000 tonn, a w zakresie staliwa 
2.500 tonn — czyli o połowę 
niej niż w r. 1929. A obecnie w 
rugiej połowie r. 1936 wskaźnik 
redukcji w odlewnictwie jest je- 
zcze mniejszy. W innych podsta- 
■owych dziedzinach produkcji 
rzemysłowej — to samo. Andrzej 

Wierzbicki na konferencji w Min. 
karbu dn. 16 września b. r. 

stwierdził, że potencjał zdolności 
wytwórczej górnictwa i hutnictwa 
spadl w ostatnich czasach o 80 pro­
cent.

Przytaczając te fakty, nie bę­
dziemy tu rozwodzili się nad zgub­
nymi skutkami pijaństwa. Nie bę­
dziemy mówili o przyczynach 
spadku produkcji i wzrostu bezro­
bocia. Chcemy tu jedynie podkre­
ślić moment psychologiczny i mo­
ralny, związany z tą smutną sta­
tystyką. Chcemy mianowicie za­
znaczyć dlaczego fakt, potwier­
dzony cyframi, że w ostatnich cza­
sach ludność Polski więcej pije 
gorzałki a mniej pracuje — w na­
szych zwłaszcza czasach przełomo­
wych dla przyszłości narodu — 
może się okazać w dalszych skut­
kach bardzo groźny.

To, że ludzie w Polsce mniej 
pracują, nie dowodzi bynajmniej, 
ze nie chcą pracować, ale najczę­
ściej znaczy to, że nie mogą zna­
leźć pracy, która jest tak organi­
zowana, że jej coraz więcej brak 
1 że ludzie zaczynają już uważać 
pracę nie za ciężar, jak dawniej, 
ale za przywilej.

W każdym razie cyfry, które 
są nieraz największą sensacją, w 
tym wypadku doprowadzają do na­
stępujących wniosków: ludność 
u nas coraz więcej zatruwa się al­
koholem, monopol się raduje, że 
następuje wzrost wpływów skar­
bowych; ale jednocześnie ta sama 
ludność przez nadmierne pijań­
stwo biednieje, traci siły i staje 
się coraz mniej zdolna do zasila- 
Bla wpływów skarbowych. Sło­
wem — błędne koło.

A drugi wniosek — to fakt, że 
w czasach, gdy o przyszłych lo­
sach narodów europejskich będzie 
Przede wszystkim decydowała ich 
■ężyzna fizyczna i duchowa — „za- 
ewanie robaka“ lub przepijanie
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Tajemnica płockich podziemi.
Co o podziemnym Płocku mówi prezes Towarzystwa Naukowego, p. Al. Maciesza. 
Ciekawa wyprawa podziemna trójki płocczan ze ś. p. red. Adamem Niemirowskim 

na czele w roku 1854.
W ostatnich dniach dużo się 

w Płocku mówi o Płocku podziem­
nym, o różnych korytarzach, lo­
chach podziemnych, jakie się w 
różnych punktach miasta znajdu­
ją. Temat ten stał się aktualnym 
z tej okazji, że w ostatnich dniach 
specjalna komisja z pp. pułk. Pod- 
horskim, prezydentem Wasiakiem 
i inż. Woyno na ezede bada te pod­
ziemia w celu ewentualnego ich 
wykorzystania dla celów obron­
nych. Na temat tych podziemi krą­
żą w Płocku najrozmaitsze wersji,, 
domysły i komentarze, często bar­
dzo nawet fantastyczne.

Żeby dać naszym czytelnikom 
obraz faktycznego stanu rzeczy, 
zwróciliśmy się do płockiego To­
warzystwa Naukowego o wiado­
mości. Sądzimy bowiem, że, jeżeli 
kto, to właśnie Towarzystwo Nau­
kowe jest w tych sprawacłi naj­
bardziej odpowiednim źródłem in­
formacyjnym. Oto
co o tych podziemiach płockich 
mówi zasłużony prezes płockiego 
Towarzystwa Naukowego, p. Dr.

Aleksander Maciesza:
— Dokładnego opisu podziemi 

Płocka — mówi z pogodnym za­
wsze uśmiechem na ustach p. Dr. 
Maciesza — nie posiadamy. Fak­
tem jest, że te podziemia istnieją. 
Nie wiemy również, z jakiego one 
dokładnie pochodzą czasu.

— Czy niema w Towarzystwie 
Naukowym wzmianek historycz­
nych, któreby rzucały pewne świa­
tło na pochodzenie i rozkład tych 
podziemnych korytarzy?

— Opisów z czasów dawniej­
szych niema. Posiadamy jednak 
opis tych podziemi, pozostawiony 
przez ś. p. red. Adama Niemirow- 
skiego. Ś. p. red. Niemirowski w 
roku 1854 w towarzystwie swych 
kolegów szkolnych, Fr. Ujazdow­
skiego i Wł. Staszewskiego (póź­
niejszy radca Tow. Kred. Ziemsk.) 
wybrał się na zbadanie tych pod­
ziemi i później tę swoją wypra­
wę w podziemia płockie opisał 
(38-my tom „Kłosów“ z r. 1884, 
str. 166 artykuł p. t. „Płock“). 
W artykule tym
ś. p. red. Niemirowski tak swoją 
wyprawę w podziemia opisuje:

„Poza domkami, wśród zarośli znaj­
duje się wejście do płockich podziemi, tak 
mało dotąd znanych. Są to rozlegle kory­
tarze, wijącc się w kilku kierunkach, któ­
rymi przed laty połączony był z głów­
nymi punktami grodu. Jaka jest epoka 
powstania tych lochów, trudno dziś wie­
dzieć. Wyobraźnia ludu rozmaity im przy­
pisuje początek i przeznaczenie. Za moich

częste w dobrej kompanii musi wy- 
wołać opłakane dla państwa pol­
skiego skutki. Tak mówi logika 
i doświadczenie, zaczerpnięte z 
dziejów tych wszystkich narodów, 
które w okresie przełomowym jak 
obecny, rozluźniały swą zbiorową 
wolę w namiętnościach, nałogach, 
w tępej rezygnacji lub lekkomyśl­
nej beztrosce.

Jeżeli cheemy budować Polskę 
mocarstwową, musimy przedtym 
stać się mocarzami we własnym 
indywidualnym i zbiorowym ży­
ciu, musimy np. mniej pić a wię­
cej pracować!

dziecięcych lat wiole o tym słyszałem. 
Zdjęty ciekawością, razu jednego zdecy­
dowałem się z dwoma odważniejszymi ko­
legami podziemia zwiedzić. Zapaliwszy 
świece, po zrobieniu znaku Krzyża św., 
puściliśmy się od strony Wisły, gęsiego. 
Dość szeroki korytarz pozwolił nam iść 
swobodnie, bez pochylania głowy. Fo obu 
stronach mieliśmy obmurowanie ze sta­
rej cegły, siłnie przejętej wilgocią, na któ­
rej odpływ urządzono ściek w podłodze. 
Ściany były zupełnie puste i pod wzglę­
dem śladów przeszłości zawiodły wszel­
kie oczekiwania. Galerię znaleźliśmy za­
murowaną w pobliżu piwnic gimnazjal­
nych dawnego jezuickiego gmachu. Wy­
szliśmy, opatrzeni sporą ilością kurzu 
i pajęczyny. Innym razem, przez studnię 
w ogrodzie Hofmana, niegdyś Norbertanek, 
spuściłem się w tym samym towarzystwie 
do suteren, W kierunku do kościoła 
Augsburskiego szyb okazał się rozległym 
i wędrówka po nim nader zajmującą. Znaj­
dowały się tu w obfitości rozmaite rze­
czy, ale bez żadnej wartości, jak: obręcze, 
zardzewiałe żelastwo i kości z ptaków, 
nareszcie zwitki zmurszałego papieru. W 
głębi napotkaliśmy obszerny salon, świe­
cący od ścian wilgotnych, gdzie kilkana­
ście osób mogłoby się wygodnie pomie­
ścić. Podziemie to miało w sobie coś fan­
tastycznego. Pustka i ciemność, jednym 
przerywana ogarkiem, który wciąż znikał 
w zagłębieniach i niszach, starannie re­
widowanych, przypominały życie grobo­
we. Imponująca cisza i uroczysty nastrój 
naszych usposobień wzmagały wrażenie. 
W tym jeden z kolegów coś podniósł 
i wydał okrzyk zdziwienia; mniemałem, 
iż odkrył skarb... tymczasem była to po­
darta i na nieszczęście najzupełniej no­
wożytna pończocha! Skąd się tu dostała, 
to już tajemnica jej właścicielki. Tak 
przemknęliśmy aż do ściany, która unie­
możliwiła dalszą podróż; był to mur, od­
graniczający nas prawdopodobnie od sute­
ren kościoła Augsburskiego. Z przeciwnej 
strony studni znajdowała się niska, zu­
pełnie pusta galeria, staczająca się szyb­
ko po pochyłości. Pełzaliśmy w niej na 
czworakach, klnąc w duchu tych, co bu­
dowali tak niewygodne zaułki. Na domiar 
nieszczęścia zgasła nam świeca, a kanał 
stawał się coraz niższym, tak, że kale­
czyliśmy sobie głowy i ręce o cegły ster­
czące.

Brak powietrza zaczął nam dokuczać, 
a wyobraźnia podsuwała widmo niebez­

pieczeństwa. Zacząłem żałować niewcze­
snej ciekawości, gdy pożądane światło, 
ale tym razem słoneczne, ukazało się zda­
ła. Po chwili byliśmy na wolnym powie­
trzu pod farbiarnią... odetchnąłem swo­
bodnie.

Taki był stan podziemi płockich 
przed 30 laty; jaki jest dzisiaj, nic nie 
wiem; czułem się w obowiązku coś o nich 
powiedzieć, chociażby z tej racji, że nikt 
dotąd nie uczynił tego. Szukałem później 
w archiwum kapitulnym i akt dawnych 
jakichś wskazówek o tej sieci korytarzy, 
pod miastem splątanych, lecz nie znala­
złem żadnych. Hipolit Gawarecki i Krzy­
żanowski zupełnie o nich milczą“.

Tak opisał swoją wyprawę w 
podziemia płockie ś. p. red. Niemi- 
rowski. Inną wzmiankę o podzie­
miach płockich — mówi p. Dr. Ma­
ciesza — podaje „Przewodnik po 
Płocku“, wydany przez Tow. Nau­
kowe Płockie w roku 1914. W opi­
sie teatru miejskiego czytamy tam 
m. in. taką uwagę:

„W roku 1912 przy remoncie teatru 
natrafiono w piwnicy pod schodami na 
przejście podziemne, idące w kierunku ka­
tedry, lecz budowniczy kazał otwór wej­
ściowy (do tego przejścia) zamurować. 
Przed dziesięciu taty również zostało za- 

• murowane wejście do sklepionych podzie­
mi, znajdujących się na zboczu Tumskiej 
góry obok domku, leżącego u stóp wieży 
■Szlacheckiej".

Oto wszystko — kończy p. Dr. 
Maciesza — co na podstawie po­
zostawionych opisów można po­
wiedzieć o podziemiach Płockich. 
Dobrze, że sprawa tych podziem­
nych korytarzy i przejść staje się 
aktualną, byłoby jednak rzeczą 
pożądaną, by komisja, badająca te 
podziemia, na celu miała nie tyl­
ko ich praktyczne wykorzystanie, 
ale i naukowe względy. Dałoby się 
w ten sposób nowy” przyczynek hi­
storyczny do dziejów Płocka.

Tyle p. Dr. Maciesza, zasłużo­
ny prezes Płockiego Tow. Nauko­
wego. Od siebie dodać tylko chee­
my, że byłoby może wskazanym, 
by wspomniana komisja dokoopto­
wała do swego składu kogoś z płoc­
kich kół naukowych, któryby ba­
dania podziemi Płocka wykorzy­
stał dla celów naukowych.

W 50-tą rocznicę rezygnacji
kard. Ledóchowskiego.

W b. r. przypada 50 rocznica 
pamiętnej rezygnacji ks. kardyna­
ła Mieczysława Ledóchowskiego 
ze stolicy arcybiskupiej gnieźnień­
sko - poznańskiej, a zarazem 70-ta 
rocznica objęcia przezeń rządów 
na arcybiskupiej stolicy św. Woj­
ciecha.

Ks. kardynał Ledóehowski był 
przed objęciem archidiecezji gnieź­
nieńsko - poznańskiej nuncjuszem 
papieskim w Brukseli. Objąwszy 
archidiecezję okazał się dla niej 
najgorliwszym arcypasterzem. W 
okresie t. zw. „walki kulturnej“ 
złożony został przez rząd pruski 
z urzędu i osadzony w więzieniu 
ostrowskim. Mianowany kardyna­
łem, został zwolniony z więzienia, 
lecz zarazem wydalony z granic 
państwa niemieckiego. Nie mogąc 
wrócić na swą stolicę arcybisku­
pią, zrezygnował z niej w r. 1886.

Osiadłszy na stałe w Rzymie, mia­
nowany prefektem ważnej Kon­
gregacji „De Propaganda Fide“, 
położył wielkie zasługi dla Kościo­
ła. Zmarł w r. 1902. Serce jego 
spoczywa w bazylice gnieźnień­
skiej: w cieniu grobu św. Wojcie­
cha.

W katedrze poznańskiej uczczo­
no pamięć wielkiego kardynała 
pięknym grobowcem marmuro­
wym dłuta prof. Marcinkowskiego.

Wody mineralne
sztuczne możecie przygo­

tować w domu,
poiiadając lltlllll lOUlttl

GĄSECKIEGO
Vichy, Karlsbad, Ems, Kksingen, Bflin 
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Rzadki jubileusz pracy zawodowej Pomóżcie Najnieszczęśliwszemu

Zlikwidować Wytwór, pornografii

I Z Mazowsza Płockiego. I

podleniu» jest stałym rozsadnikiem 
zepsucia i zgnilizny moralnej z de- 
prewacji i ogłupienia ludzi zrobiło 
sobie stałe źródło dochodu.

W tych warunkach cóź porno- 
gą doraźne konfiskaty wydawnictw 
pornograficznych, tu i owdzie od 
czasu do czasu dokonywane, jeżeli 
się nie zlikwiduje tych, którzy są 
tej pornografii głównymi dostar­
czycielami.

W dniach 12 i 13 września 
odbyło się na terenie całej Polski, 
za wyjątkiem woj. warszawskiego, 
kwesta na najbiedniejsze i najnie­
szczęśliwsze dzieci ociemniałe. W 
dniach II i 12 października odbę­
dzie się taka sama kwesta w wo­
jewództwie warszawskim, a więc 
także w naszej diecezii. Gdzie 
się te dzieci znajdują? W laskach 
pod Warszawą znanych już nie- 
tylko w całej Polsce, ale i zagra­
nicą, gdzie pod opieką świątobli­
wej również niewidomej Matki 
Czackiej, i jej córek duchownych, 
należących do Zgromadzenia „ Słu­
żebnic Krzyża“, wychowuje się 
i uczy przeszło 300 niewidomych 
dzieci.

Dzieci te pochodzące z rozma­
itych dzielnic Polski, nawet z Kre­
sów, znalazły tam najczulszą opie­
kę, naukę i wychowanie. W las­
kach bowiem, nad któremi w tak 
przedziwny sposób czuwa Opatrz­
ność Boska znajdują się szkoły

KARNIEWO» pow. makowski.
Ku csoi ks. P, Skargi. Dla uczczenia 

jubileuszu Skargowskiego odbyła się tu 
uroczysta akademia, urządzona staraniem 
miejscowego Oddziału Katolickiego Slow. 
Młodzieży Żeńskiej: Program wypełniły 
odpowiednie przemówienia, śpiewy, de­
klamacje i utwór sceniczny p. t. „W opie­
ce Maryi“. Całość przygotowana była pod 
kierownictwem p. E. Szpury bardzo sta­
rannie. (jotka).

parąiętaj
o uóogicty

czas spotykano tylko w literaturze 
zakazanej**, —a więc z całą świa­
domością prowadzona jest gra na. 
najniższych instynktach, stręciciel- 
stwo bezwstydu.

Obok wyuzdanych książek pan 
Natan Dobrzyński z „Księgopolu“ 
propaguje również , dla miłośników 
piękna“ fotografie do stereoskopu, 
który—jak zachwala w swym ka­
talogu—„pozwala nam w całej peł­
ni rozkoszować się pięknem plasty­
ki kształtów kobiecych**.

Pan Nata Dobrzyński bezczel­
ność swoją posuwa tak daleko, że 
w tym że katalogu, w którym za­
chwala najochydniejsze paskudz­
twa, pozwala sobie również umiesz- 
czcać... żywoty Świętych Pańskich, 
a zaraz na następnej stronie poda- 
je książkę, ' zawierającą „sposoby 
wywoływania Lucypera**  i duchów,

Czyż trzeba się rozwodzić 
nad szkodliwością działalności ta­
kiego „Księgopohr i firm jemu 
podobnych? Wszystko to żeruje 
na ludzkiej głupocie i ludzkim u-

JACIĄŻEK, pow. makowski.
Drożyna harcerska im. św. Jana Bo­

sko w Jaciążku uroczyście rozpoczęła 
swój nowy rok harcerski. Po nabożeństwie 
odbyła się akademia harcerska. Okolicz­
nościowe przemówienie wygłosił kapelan 
drużyny,, ks. prof. Mieczysław Bujalski, 
poczym ks. dyr. Liszka dokonał dekoracji 
krzyżami harcerskimi. Resztę programu 
wypełniły śpiewy i popisy harcerskie. 
Całość wywarła na obecnych bardzo sym­
patyczne a jednocześnie i podniosłe wra­
żenie.
MAKÓW MAZOWIECKI.

Rach organistowski. Odbyło się tu 
ostatnio zebranie organistów z dekanatu 
makowskiego. - Omówiono szereg spraw 
organizacyjnych i zawodowych oraz spo­
łecznych. Referat o Ignacym Paderewskim 
i jego twórczości wygłosił p. E. Szpur*  
z Karniewa.
OLSZANKA koło Wyszków«-

10-lecie pracy Oddziału Ł S. M. » 
Dnia 11 b. m. Oddział Katolickiego Slfr 
warzyszenia Młodzieży Męskiej w Olszan­
ce kolo Wyszkowa obchodzić będzie pisa­
ną, uroczystość 10-lecia swego istnieć*  
i pracy. W dniu tym, o godz. 10-ej 
odbędzie się wspólne nabożeństwo i K*  
inunia św. druhów i druhen, zaś o gok' 
15-ej — akademia z urozmaiconym P1^ 
gramem.

Na uroczystości jubileuszowe Kierów 
nictwo Oddziału w Olszance zaprasza W 
siednie Oddziały K. S. Młodzieży.

Przed dwoma miesiącami wła­
dze bezpieczeństwa w Warszawie 
przeprowadziły rewizję w; firmie 
wydawniczej „Księgopol4 (War­
szawa,) należącej do Natana Do­
brzyńskiego, używającego też imie­
nia Norbert. W wyniku rewizji o- 
pieczętowano znaczną ilość rozma­
itych wydawnictw i obrazków o 
treści pornograficznej.

Okazuje się jednak, że ta rewi­
zja nie zniechęciła pana Norberta 
vel Natana do dalszego uprawia­
nia korzystnego widać procederu 
handlu pornograią, bo oto świeżo 
otrzymujemy z terenu Małopolski 
Wschodniej wiadomość, że „Księ- 
gopol“ rozpowszechnia tam swoje 
katalogi, w których w dalszym 
ciągu, obok pornograficznych po­
wieści zaleca wyuzdane obrazki 
i zabawy oraz książki pseudo - na­
ukowe w rodzaju „dziel" osławio­
nego Szyllera Szkolnika.

Pan Natan Dobrzyński, wła­
ściciel „Księgopolu”, nie może tłu­
maczyć się, iż nie zna treści wszyst­
kich książek, wymienionych w 
swym katalogu, skoro przy tytu­
łach zamieszcza tego rodzaju uwa­
gi jak: „pikantna**,  „arcypikantna**,  „ .......
„znajdują się sceny, które dotych- Młodzieży męskiej w Sierpcu i sekretarza

Oddziału K. S. M. w Kurowie. Związek 
małżeński pobłogosławił podczas Mszy 
św. asystent kościelny miejscowego od­
działu K. S. M., ks. prob. Pod­
czas Mszy św. młoda para przystąpiła do 
Stołu Pańskiego. Nowe swoje życie roz­
poczęli pp. Szymańscy po katolicku, tak, 
jak ich nauczono w organizacjach Akcji 
Katolickiej, w których czynny i poży­
teczny brali udział. Nowożeńcom podczas 
uroczystości ślubnych składali życzenia 
przedstawiciele młodzieży zorganizowanej 
i Okręgu.

Młodej Parze na nową drogę życia 
Szczęść Bożcl

W dniu 23 września b. r. w 
Ploniawaeh (pow. makowski) od­
była się niezwykła uroczystość: 
miejscowy organista, p. Wincenty 
Rostkowski obchodził 55-letni ju­
bileusz swej pracy zawodowej. Na 
uroczystość tę przybyli prawie 
wszyscy organiści - chórmistrze z 
powiatu makowskiego i liczne rze­
sze parafian płoniawskieh.

Uroczystą Mszę św. na intencję 
zacnego i zasłużonego Jubilata od­
prawił jego długoletni proboszcz, 
ks. Biedrzycki. Podczas Mszy św. 
śpiewał chór organistów. Części 
solowe odśpiewali pp. Szymański 
i Kowalski. W okolicznościowym 
przemówieniu po Mszy św. ks. 
prob. Biedrzycki mówił o pracy 
Jubilata w służbie Kościołowi 
i społeczeństwu. Pracę tę cechowa­
ła zawsze sumienność, gorliwość 
o chwałę Bożą, rzetelność i nie­
zwykła cierpliwość. Na zakończe­
nie nabożeństwa odśpiewano „Te 
Deum“ i „Ad multos annos“.

Po nabożeństwie sędziwemu Ju­
bilatowi zgotowano milą owację, 
poczym przedstawiciele różnych 
organizacyj złożyli mu życzenia. 
M. in. w imieniu parafian przemó­
wił p. Bojewski, im. miejscowego 
chóru p. Smieciński, im. oddziału 
K. S. M. Ż. druhna Grzybowska, 
imieniem organistów dekanatu 
makowskiego pp. Filipp i Przy­
bylski. Depesze z życzeniami na­
desłali Jubilatowi m. in. Dziekan 
makowski ks. kan. J. Zaremba, 
Patron Kolegium Organistów die­
cezji płockiej ks. prof. K. Staro­
ściński z Płocka, ks. prob. Cheł­
miński ze Szwelie, ks. Brzeziński 
i inni.

Cała ta uroczystość jubileuszu, 
jej charakter i nastrój na niej pa­
nujący były dowodem sympatii, 
jaką cieszy się zacny i czcigodny 
Jnbilat.

Wincenty Rostkowski urodził 
się w Makowie 24 stycznia 1861 ro­
ku. Po ukończeniu szkoły miej­
skiej, mając wielkie zamiłowanie 
do muzyki, oddał się nauce gry na 
harmonii, później na skrzypcach, 
kornecie i flecie, który był dla 
niego zawsze najulubieńszym in­
strumentem. Już podczas swej na­
uki w Makowie tworzył zespoły 
orkiestrowe i nimi dyrygował. W 
grze fortepianowej kształcił go 
miejscowy organista p. A. iśledziń- 
ski, absolwent Konserwatorium 
Muzycznego warszawskiego, a 
później p. J. Kłos z Wyszkowa.

Po ukończeniu nauki p. Rost­
kowski pracował kolejno na sta­
nowisku organisty w Zieluuiu 
(pow. mławski), w Goworowie, w 
Porębie, w Sadownem, gdzie zys­
kał sobie serdeczną przyjaźń miej­
scowego proboszcza, wielkiej zac­
ności kapłana. Z Sądownego ra­
zem ze swym proboszczem przeno­
si się p. Rostkowski do Maciejo­
wic, skąd dojeżdża do Warszawy 
na lekcje harmonii u prof. Fur- 
manika. W kilka lat i>óźniej wez­
wany jest przez Dziekana makow­
skiego ks. Śmiechowskiego i pa­
rafian makowskich, by powrócił 
do rodzinnego miasta i tu praco­
wał. W Makowie poza służbą orga­
nistowską prowadził orkiestrę 
Straży Pożarnej, a później jest 
nauczycielem śpiewu w miejseo-

powszechne, zawodowe, 
tkackie. Pozatem ucz, 
dzieci wyplatania koszyków w? 
robu szczotek, mebli koszykowi 
i innych pożytecznych rzeczy/ ’ 

Wychowuje się kaleki na 
żytecznych członków społeczk 
etwa, dając im możneść zarobko. 
wanla w przyszłości. Laski / 
siadają piękny i duży księgę^ 
książek drukowanych niam.. 
Brailla, specjalnym dla 
mych, posiadają nawet takąż dm. 
2Or?ię’ W-4PO1SCL '"Z
20 tys. niewidomych. Czemu nie 
wszyscy mogą się znaleźć w tej 
błogosławionej przystani? Bo fa, 
duszów brak, bo Laskach tak za- 
legają w opłatach za dzieci ludzi, 
i różne instytucje, że przeszłe® 
roku suma zaległości wynosi 
poważną bardzo kwotę 200 tysięcy 
złotych! Dlatego trzeba się ZW[i 
cić do ofiarności publicznej, która 
napewno nie zawiedzie! Pamiętaj­
my, jak Chrystus miłował dziad 
i jak mówił „ Coacie jednemu z 
tych maluczkich uczynili, Mnieśde 
uczynili“.

„Towarzystwo Opieki nad 
Ociemniałem!“, które organizuje 
kwestę, wierzy, że nikt obojętnie 
nie przejdzie obok kwestarki czy 
kwestarza w tych dniach. Dru­
howie i druchnie staną do pracy, 
by zbierać ofiary i zapewnić chleb, 
światło nauki i radość użytecznej 
pracy utym najnieszczęśliwszym 
dzieciom pozbawionym widok 
światła słonecznego. Wiemyf że 
w kilkunastu punktach naszej 
diecezii za pozwoleniem przewie­
lebnych księży proboszczów kwe­
sta się odbędzie. Niechaj się otwo­
rzą serca i kieszenią, a Bóg za to 
błogosławić będzie.

A. Byszewalu.

(Od własnych korespondentów .Głosu Mazowieckiego“) 

MOCHOWO, pow. slerpecki.
Ślub. W dniu 23 września b. r. w tu­

tejszym kościele parafialnym odbył się 
ślub druhny Janiny Włodarskiej i druha 
Kazimierza Szymańskiego, sekretarza Kie­
rownictwa Okręgowego Katolickiego Stów.

55-Iecie pracy organistowskiej p- Wincentego Rostkow- 
skiego z Płoniaw.

(Korespondencja własna „Glosa Mazowieckiego*').

wym gimnazjum i w szkole pow­
szechnej.

Wszędzie pracował sumiennie 
i rzetelnie, mimo ciosów, jakie go 
spotykały w życiu rodzinnym. Na 
wojnie stracił 3-ch synów,, poza 
tym zmarło mu kilkoro dzieci. To 
go jednak duchowo nie złamało.

Po 28-miu latach pożytecznej 
i owocnej pracy w Makowie prze­
nosi się do Płoniaw, gdzie dotych­
czas pracuje już 13-ty rok. Tu też 
zastał go jubileusz 55-leeia pracy 
zawodowej. A nie tylko zawodowej. 
Gdzie był, wszędzie gorliwie odda­
wał się pracy społecznej w róż­
nych organizacjach. Wspomniana 
uroczystość była dowodem uznania 
za tę pracę i hołdem dla zasług, 
jakie w życiu swoim dla sprawy 
Bożej i polskiej położył.

Éug. St. Szpura.
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[KRONIKA PŁOCKA
KALENDARZYK.

Sobota 3 października—Teresy. 
Niedziela 4 października—Franciszka. 
Poniedziałek 5 października—Placydy.

Dyżury aptek

Sobota 3.X — apt Lipińskiego.
Niedziela 4.X — apt. Lipińskiego. 
Poniedziałek 5.X—apt.

Temperatura .

9 dota wczorajszym o godz. 7 rano 9° 
o godz. 12 13°, o godz. 19 8°.

Kino „Nowości“ wyświetla dziś 

„Kapitan Blood".

Kino „Sfinks“ wyświetla dziś 

„Nie miała baba kłopotu“.

Opieki św. Teresy od Dziec. Jezus" 
podaje do wiadomości młodzieży żeń' 
skiej w wieku pozaszkolnym, iż co­
dziennie od godz. 10 do 12 przyjmu­
je zapisy na bezpłatną naukę robót 
ręcznych w lokalu własnym przy ul. 
Sienkiewicza 25, I piętro.

X Sprzedaż masek przeciw­
gazowych. W celu ułatwienia za­
opatrzenia się w maski przeciwga­
zowe ludności m. Płocka i powia­
tu, Obwód Powiatowy LOPP zor­
ganizował w Płocku dwa punkty 
sprzedaży: 1) ul. Kościuszki 3, Ma­
gazyn LOPP, 2) ul. Grodzka 16, 
Skład Apteczny A. Korzeniewskie­
go. Wszelkie fachowe informacje 
dotyczące obrony przeciwgazowej 
osobistej udzielają na miejscu in­
struktorzy OPLG: G. Korzeniew­
ska, A. Korzeniewski, S. Krupiń­
ski.

J Wiadomości potoczne [
X Wieczór ku czci św. Tere- 

iy od Dziec. Jezus. Jutro o godz. 
20-ej na sali Stów. Robotników 
Chrześcijańskich odbędzie się dorocz­
ny wieczór ku czci św. Teresy od 
Dziec. Jezus, urządzony staraniem 
Stów. „Dom Opieki św. Tereni“.

Na program złożą się śpiewy 
chóralne, referat, obrazek sceniczny i 
recytacja inscenizowana. Geny miejsc 
od 20 gr. do 99 gr. Na ten dorocz­
ny wieczór zaprasza najuprzejmiej 
licznych Czcicieli i Czcicielki św. 
Teresy od Dziec. Jezus.

Zarząd „Domu Opieki*.

X Wykład z dziedziny zie­
larstwa. Dnia 5 bm. t. j. w po­
niedziałek o godz. 12-tej odbędzie 
«ię w Szkole Ogrodniczej przy ul. 
Padlewskiego 2. 111-ci z rzędu wy­
kład instruktorki Polskiego Komitetu 
Zielarskiego z dziedziny zielarstwa.

Wstęp bezpłatny. Dyrekcja szkoły 
prosi zainteresowanych o punktu­
alność.

X Dziś ćwiczenie przeciwga­
zowe. Dziś o godz. 19 m. 20 na 
Rynku Kanoniczn. w Płocku odbędzie 
aię pokaz odkażania nawierzchni ulicy, 
skażonej „gazami bojowymi*.  Odka­
żanie przeprowadzi drużyna odkaża­
jąca specjalnie szkolona w pracy 
mszczenia gazów bojowych,

X Zespół Reduty w Płocku. 
W dniu dzisiejszym o godz. 8 m. 15 wie­
czorem wystąpi w Teatrze Miejskim 
zespól Reduty w sztuce Huxley’a 
»Porządki jesienne". Zarząd Teatru 
zwraca się za naszym pośrednictwem 
do publiczności, by raczyła nie spóź­
niać się na przedstawienie, gdyż ko­
lejka przy kasie uniemożliwia punktu­
alne rozpoczęcie widowiska.

X Bezpłatna nauka robót 
TSCznych. Zarząd Stów. „Dom 

X Prasa i publiczność za­
chwycona „Kapitanem Bloodem**.  
Rzadko który film spotkał się z 
tak jednomyślnym aplauzem całej 
prasy i publiczności—jak „Kapitan 
Blood“.

Niebywałe, awartunicze przy­
gody lekarza, podróżnika, korsa­
rza i rycerskiego adoratora, two­
rzące wspaniały epos męstwa, mi­
łości i buntu przeciw tyranji — są 
wymarzonym tłem dla filmu, prze­
znaczonego dla miljonów ludzi 
wszelkich narodów i w każdym 
wieku.

„Kapitan Blood’* wyświetlany 
będzie już tylko dziś i jutro 
Zwracamy uwagę, że seanse za­
czynają się dziś o godz. 4 m. 30, 
a jutro o godz. 2-ej po poł.

X Fredro rozbił tratwę w 
Płocku. Onegdaj w czasie prze­
prawiania tratwyWisłą pod mo­
stem prawy brzeg tratwy uderzył 
w filar mostu i wskutek czego 
tratwa uległa w części rozbiciu. 
Nocą najechał na tratwę znowu 
statek Fredro i tratwę rozbił zu­
pełnie. Flisacy, którzy skrzętnie 
krzątali się przy naprawie tratwy 
zażyli zimnej kąpieli. Wypadku 
jednak w ludziach ,nie było, Sta­
tek wyszedł cało.

X Spadl grad ze śniegiem. 
Dnia 1 bm. w okolicach Płocka, a 
zwłaszcza na terenie gm, Misze- 
wo Murowane spadł grad ze 
śniegiem. Grad dochodził wielko­
ści laskowych orzechów.

[ilï M i MMl.
W PŁOCKU

W ubiegły piątek na rynku 
zbożowym w Płocku zaznaczył się 
spadek cen na zboże. I tak pła­
cono za 100 klg- pszenicy 26 zł., 
żyta 16.50 zł., jęczmienia 19—20 
zł„ owsa 14—15 zł., ziemniaków 
3.40 zł. Dowóz duży.

Tydzień szkoły Powsz. w Płocku
Niedzielny pochód młodzieży ulicami miasta

Jak wiadomo, od 2 b. m. na tere­
nie całej Polski odbywa się dorocz­
ny „Tydzień Szkoły Powszechnej”. 
Celem Tygodnia jest propaganda 
szkoły powszechnej i zbiórka ofiar 
na budowę gmachów szkolnych dla 
szkół powszechnych.

W związku z tym Tygodniem, w 
niedzielę 4 b. m. w Płocku odbędzie 
propagandowy

pochód dziatwy szkół 
powszechnych

ulicami miasta według następującego 
porządku:

O godz. 11.50 — zbiórka na 
Placu marsz. Piłsudskiego. O godz.

12 nastąpi tu podniesienie flagi pań­
stwowej przy dźwiękach hymnu naro­
dowego, poczem wygłoszone zostanie 
tu okolicunościowe przemówienie i 
odczytanie depesz do Prezydenta 
Rzpłitej, do Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych gen. Rydza*  Śmigłego, 
do p. Premiera Składkowskiego i do 
Ministra Oświaty prof. Świętosław- 
skiego.

O godz, 12.15 — nastąpi opusz­
czenie flagi i przemarsz ulicami: 
P.O.W., Grodzka, Stary Rynek, Ma­
łachowskiego, Rynek Kanoniczny — 
do Płyty Poległych. Tu po złoże­
niu wieńca i odegraniu marsza nastą­
pi rozwiązanie pochodu.

Czym jest kurs pamiątkarstwa.
Wywiad „Głosu Mazowieckiego“ z kierowniczką kursu, 

p. Wandą Szrajberównę.
Jek już donieśliśmy, w tych dniach 

rozpoczęty został w Płocku roczny 
kurs pamiątkarstwa regionalnego, Kurs 
ten zorganizowany został z inicjatywy 
Kuratorium Szkolnego Warszawskiego, 
a realizowany jest przez płockie wła­
dze miejskie. Kierowniczką kursu 
jest znakomita artystka w sztuce ce­
ramicznej, p. W. Szrajberówna. Do niej 
też zwróciliśmy się o bliższe i szcze­
gółowe-dane w sprawie wspomniane­
go kursu, który dla Płocka i okolicy 
jest pożyteczną nowością i dziełem 
dużego znaczenia, dziełem, które w 
przyszłości w naszym regionalnym 
życiu gospodarczym odegrać może 
piękną rolę.

— Tytuł naszego kursu — mówi 
pełna zapału p. Szrajberówna — od­
powiada zamierzeniom, ale ogólnie 
mało jest może zrozumiały. Posta­
ram się więc charakter tego kursu i 
jego cel wyjaśnić.

Otóż, Kuratorium w dziale 
szkolnictwa zawodowego, oprócz nor­
malnych szkoły ma organizację t. zw, 
„kursów wędrownych“. Są one rocz­
ne lub dwuletnie. Taka jest strona 
formalna. Działalność swoją kursy 
takie opierają o miejscowe organi­
zacje społeczne lub instytucje miej­
skie.

Płock posiada ku temu specjalnie 
odpowiednie warunki. Z racji swego 
prześlicznego położenia oraz boga­
tych zabytków architektonicznych i 
muzealnych słusznie zaliczony został 
do 5'ciu miast w Polsce t. zw. tury 
stycznych. Mamy też z każdym ro­
kiem w Płocku coraz więcej tury­
stów.

Okazję tę należy wykorzystać. 
Wyłania się potrzeba przygotowa­
nia jakiegoś artykułu do handlu, 
który byłby wyrazem kultury Płocka i 
jednocześnie tanią, dostępną i piękną 
pamiątką.

— Jakie wyroby — pytamy—za­
mierza Pani na rozpoczętym kursie 
uwzględnić?

— W projekcie — mówi p, Szraj­
berówna — jest ceramika artystycz­

na, Do tego jednak potrzebne są 
odpowiednie urządzenia i dłuższe 
przygotowanie techniczne. Narazie 
rozpoczynamy wyszkolenie artystyczne 
kompozycji artystycznej. Będzie ono 
obejmowało rzeźbę i pejzaż, uwzględ­
niając studiowanie zabytków architek­
tonicznych i muzealnych. Techniką 
zastępczą i mniej kosztowną będzie­
my wykonywali drobne figurki, pla­
kietki i t. p. przedmioty w technice 
po^złotniczej z polichromią barwną 
oraz wycinankową.

t — A jaka jest pedagogiczna 
myśl przewodnia w prowadzeniu te­
go rodzaju kursów? — pytamy

— W nauczaniu myślą przewod­
nią jest rozwijanie indywidualnych 
talentów — wyjaśnia nam Szanowna 
rozmówczyni — które przez udosko­
nalenie rzemiosła stworzą przemysł 
artystyczny. Powinno to podnieść 
kulturalnie jednostki, obdarzone przez 
Boga talentem, często jednak zapoz*  
nanym i marnującym się. Mamy czę­
sto wśród sfer ubogich ludzi bardzo 
zdolnych, ale zdolności tych nie 
umiemy wykorzystać, ani dla dobra 
ogółu, ani dla dobra tych jednostek. 
Celem naszego kursu jest właśnie 
danie możności takim zdolnym jed­
nostkom wykorzystanie swych talentów.

— Czy na tym kursie zyska 
miasto?

— Owszem. I dużo. Przygo­
towanie dla turystów miłych i pię­
knych pamiątek z Płocka będzie 
dla Płocka najlepszą propagandą. 
Takie zaś pamiątki wykonywać 
może tylko artystyczne rzemiosło. 
A nie malej wagi jest i to, że w tej 
dziedzinie znajdzie pracę i chleb 
grono mieszkańców Płocka, Stwo­
rzyć chcemy specjalną gałąź prze­
mysłu, artystycznego,

Do pracy przystępujemy z za­
pałem—kończy p, Szrajberówna— 
i z wiarą, że wynikami naszego 
kursu dobrze się Płockowi przysłu­
żymy.

Na tą pracę życzymy p, Szraj- 
berównie i jej uczniom — Szczęść 
Boże.

Zarząd: B. Sąchocka.

: 1IIW restauracji przy Hotelu Warszawskim!!! ■
« Od dziś i codziennie występować będą panie Ridi-Rene, Corsini i K,iężopol,ka ■J przy akompaniamencie nowozaangażowanej orkiestry pod batutą p. Kasztelana- •
S Początek koncertu i dancingu o godz. 20. !
Î* W niedzielę i święta od godziny 17. Podwieczorki taneczne z całkowitym B

Pr°gramem, o czem zawiadamia i zaprasza Sz, Gości ■



Str. 6 .GŁOS MAZOWIECK I“—3 października jjoí.

Co komu życzyć OBWIESZCZENIE.
Październik nie jest podobny do 

maja, posiada jednak tę t wspólną z 
nim cechę, że jest miesiącem licznych 
imienin. Gdy w maju składamy ży­
czenia Zygmuntom, Florianom, Stani­
sławom, Zofiom, Feliksom. Juliom, 
Filipom i t. cL, to w październiku 
gratulujemy Franciszkom, Arturom, 
.Wincentym, Edwardom, Jadwigom, 
Teresom, Lucynom, Irenom, Ewary­
stom, Tadeuszom.

naszej niedalekiej przyszłości, której 
zresztą nie znamy. Natomiast nie 
jest dla nas tajemnicą przyczyna, dla 
której możemy wygrać: przyczyną tą 
jest mianowicie posiadanie losu, któ­
ry daje nam możność wzięcia udziału 
w grze. Dalibyśmy dowód małej 
dbałości o własne dobro, gdybyśmy 
mogąc nie wywołali sami tej przy­
czyny.

Sędzia Komisarz masy upadłości Spółdzielni Spożywców „Praco*  
nik“ przy Cukrowni „Mała Wieś" wzywa wierzycieli, jako w 
i ostatecznym terminie, upadłej Spółdzielni, by w dniu 28 październik 
1936 roku o godz. 13-ej stawili śię na sali wydziału cywilnego Sądu OkS 
wego w Płocku z dowodami swych wierzytelności, w celu sprawdzenia S 
wierzytelności i oświadczenia o ich rzetelności i prawdziwości. Wierzyciel 
winni stawić się osobiście lub przez pełnomocników. Płock, dnia 30 
sierpnia 1936 r. Sędzia Komisarz ( ) Thun.

Za zgodność: Sekretarz (Podpis nieczytelny)^..

Wïkflnasie sslMai I staranne.

Wydawca i Kedaktor: Mlchd

do 
aię

skutków, to o nich bę- 
mogli przekonać niedługo,

SAMOOBRONA przed skutkami nie­
racjonalnego odżywiania się! Przy czę­
stym spożywaniu mięsa, które w obec­
nym kryzysie jest stosunkowo naj­
tańszym artykułem spożywczym, or­
ganizm większości osób, szczególnie 
w wieku starszym, podlega stopniowe­
mu samozatruciu wskutek nagromadze­
nia się w1 ustroju kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia sub- 
stancyj. Wynikiem tego są choroby: 
nerek, pęcherza, wątroby, wadliwej 
przemiany materii, bóle artretyczne 
i podagryczne, wzdęcia brzucha, od­
bijanie się i skłonność do obstrukcji. 
Nie zmieniając dotychczasowego spo­
sobu odżywiania się, można uniknąć 
tych tak przykrych, a i często i prze­
wlekłych dolegliwości, stosując napój, 
przyrządzony z ZIÓŁ „DIUROL" (ory­
ginalne). Zioła „Diurol“ usuwają, wszel­
kie szkodliwe substancje, wytworzone 
w naszym organiżmie> Ziela „Diurol" 
zapobiegają cierpieniom r przy naby­
tych już chorobach,, jak również przy­
śpieszają powrót do zdrowia. Osłodzo­
ny napar z ziół „Diurol“ jest smaczny, 
a używany stale zamiast herbaty jest 
czynnikiem niezastąpionym,--zapobie­
gawczym samozatruciu organizmu — 
jest samoobroną. Jeżeli zaniedbałeś 
chorobę, broń się! Nigdy nie jest za- 
późno, jeżeli pić będziesz zioła „Diu- 

na opakowaniu.
Oryginalne zioła „Diurol“ sprzedają 

____ ąpteki__i_sklady apteczne.

I czegóż im życzymy?
Oczywiście — zdrowia, szczęścia, 

pomyślności i... wygranej na Loterii. 
Na spełnienie pierwszych trzech ży­
czeń nie wielki tylko wpływ wywrzeć 
możemy, musimy się ograniczyć do

Lekarz stomatolog
M. ŚMIGIELSKA 

po specjalizacji w klini­
ce chirurgii 

stomatologicznej profesora 
Meissnera otworzyła gabinet 
dentystyczy przy ul. Sien­

kiewicza nr. 37a m. 3.
Godziny przyjęć od 9—13-ej 

i od 15 — 19-ej,

NOWOOTWORZONY
POLSKI SKLEP
GALANTERYJNY

wł. F.TOSJEK

Co 
dziemy 
bo 22 b. m. rozpocznie się ciągnie­
nie pierwszej klasy trzydziestej siód­
mej Loterii Państwowej i potrwa 
cztery dni.

w Płocku, Nowy Rynek 2 
(obok apteki mag. Lipińskiego) 

Poleca łaskawej Klienteli artyku' 
ły szkolne (teczki, rańce), pan- 
tofe gimnastyczne, sportowe, ranne 
sandały, pończochy, skarpeteki, 
krawaty, swetry, berety, szczoteki, 

walizki i t. p.
Mua sziłka i solidna. Chj reklamowe.

Zanim wejdńea? do sklepu
S H f

tzi ti linu ttiiiUkii
? : ' • -.0. 1 H '■ ’M*  S ,ý-

Z dniem 15 września 1956 r, otworzyłem

Pracownię Garderoby Damskiej
pod firmą

LEON WOJCIECHOWSKI
w Płocku przy ul. NO WY RYM EK 2.

(nad apteką mag. K. Lipińskiego)
Wykonuje wszelką garderobę według 
najnowszych żurnali i wymagań, 

r------ :----------------------------------------------------

WOLNE POSADY

ImmL<1° sprzedaży narzeda. rolni- I|eHI *£żyńh  pöszulriwißi. Zgłosze­
nia: „Rolnik“ Lwów. Skrytka 262.

NOWOOTWARTY
Polski Sklep Galanteryjny 
S. DĄBROWSKIEJ

Płock, uL P.O.W. Hr. 3 
poleca: konfekcję damską i męską 
Wybór duży! Ceny niskiel

Jedyna w Płocku Chrześcijańska Kolektura Loterii Państwowej

J uljuöz Karski
ul. Dominikanów 3, l-jze piętro, tel. 12-08

W IV-ej klasie 36-ej JLoterU.wlęksąe wygrane padly:
po IjOûp «t na nr. 66115, 126260

' ' po Mb *śt.  bÄ nr. 67777187780
Oraz b. wiele mniejszych wygranych

- . • Ciągnienie od 22-r-26JL-36m ■- .. <’ ’■
ćwiarS lora 10 zt. * ř-.raj fćta.y-.ą'<Ib nabÿcïa.7

Ď R N V t 11 R 11 Úl V sp. z ogran, odpowiedz, egz. od 1901 roku ŠBfllln I U II U w I W Płocku, ul P. O. W 13, tel. 22-01. I

Udziela kredytu do 2.000 zł. pod zastaw papierów - wartościowych, w 
pod żyro weksli i żabezpięczenie hipoteczne. S

Przyjmuje wkłady od 1 zł, płacąc najwyższy procent i dając zabezpie- S 
i czenie materialne i moralne. Wydaje do domów skarbonki oszczędnościo- w 

Łwe. Załatwia wszelkie czynności bankowe, licząc minimalną prowizję. S
ww w®®“ eee« vesv*  c ccccc msswww ww wjee ww ■■

CENY OGŁOSZEŃ: za jeden wiersz m/m. na stroińetytnławę j groszy,..w takécie-30 gr„ na .Sttoa&l.tfcftftnfcj 15 Ww öglo&ötüai®^w| 

złowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. Nekrolog y^ma giĄn. 20^., V;t«kściell5 gr.rftniMMbwfa.miaai^a z h^syłltrfdo domn 
Bedakejg knMmfrtstaàefr:Ætoük, ul. P. O. W. 18, akr. p. 95, teł. 10-47. P. Ł O, Nr. 63.038, RedakejaWyjmuje od 11 - 12 i od 4^8gŁ 

Redaktor odpowiedzialny: OzeeUw ŚledzUnowski. - « Redakcja rękopisów nie zwraca.

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu Płockiego t

PŁOCK, Plac Marsz. .Piłsudskiego Nr. 2' Tel. 10-43 
Od wkładów i lokat płacido 6 i pół •/<, í daje wkładcom absolutne 
bezpieczeństwo, gdyż7 za Kasę ręczy Wydział Powiatowy całym 

swoim majątkiem i dochodami. Korzysta z przywileju, 
że Oszczędności nie podlegają aresztom.

Przyjmuje oszczędności od 1 zł, a na karty oszczędnościowe 
~ jiiź 'od 5 groszy.

Udziela kredytu, żal a Ł w i a. wszelkie, czynności bankowe. 
Przyjmuje wpłaty za prąd na r-k Dyrekcji Elektrowni 

, i Wodociągów Miejskich w Płocku. 1. r

"Biuro K. K. O. czynne od g. 9 do 14, w soboty dog.13. 
rttr-.a-.’ib .....____ _____ . , ... . •..... ,

Odbito v drukarni t. ,)B-cla Detrychowle w Płocku.


